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WARUNKI PRENUMERATY. 
w Warszawie: 


Łe) 


Rocznie rs. 4, półrocznie TS. 


kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35. 
Za odnoszenie do domu, dopłaca L 


się kopiejek 5 miesięcznie. 


ET Aa zB. 


Warszawa, Wtorek 2 (14) Listopada 1876 r. 


Rok I. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowincji: 
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kwartałnie rs. 1 k. 50. 


Numer pojedyńczy kop. 5. 


AAE R A ETR A CNAA 


wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiat. 


BIURO REDAKCJI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA przy ulicy 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego. 


Krakowskie- Przedmieście 


| CENA OGLOSZEN w SAMYM ANTRAKCIE. 

| Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 
| kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30. 

| Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza. 

t 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 


Dziś Serapiona M. 
Jutro św. Leopolda i Gertrudy. 


„ = Dziś w kościele S-go Marcina przy u- 
licy Piwnej, odbyło się nabożeństwo żałobne, 
roczne, Arcybractwa Pocieszenia N. Marji 


Panny. zh ; 
= Jutro, w tymże kościele, takież nabo- 
żeństwo bractwa panieńskiego Świętej Tekli. 


z z 


Moskwa, 28 października (9 listopada). 
Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi Pań- 
stwo, wraz z Oesarzewiczem Następcą 
Tronu, Wielką Księżną Cesarzewiczo- 
wą i Najdostojniejszemi Dziećmi Ich Wy- 
sokości, tudzież Wielkimi Książętami 
Sergiuszem i Pawłem Aleksandrowicza- 
mi, raczyli przyjechać pomyślnie do 
Moskwy, 28 października (9 listopada), 
o godzinie 8 i pół wieczorem. 


(Dz. War.) 


= Wystawa Przemysłu i Rolnictwa 
„zbliża się ku końcowi, i żałując począt- 
kowej powolności, wszystko na niej bije 
przyśpieszonem tętnem; ten i ów śpie- 
szy by jeszcze zobaczyć swojskie wyro- 
by i produkta. Ujawnienie zdania bie- 
głych i umieszczenie odpowiednich wy- 
różniających napisów, na odznaczonych 
okazach, daje możność zwiedzającej pu- 
bliczności orjentowania się i ułatwia za- 
poznanie się z zaletami wyrobów, każdy 
porównywa najcelniejsze, najtańsze, od- 
znaczające się pomysłem, wykonaniem, ule- 
pszeniami, taniością i t. d., a ci, co kil- 
kakrotnie już przebiegli salę, zawsze 
jeszcze znajdą szczegóły, które ich za- 
interesować mogą. Wyroby galanteryj- 
ne Gułowskiego i Dworzyckiego, z no- 
wego rowe I kuchenki naftowe, odzna- 
czają się dODTocIą i przystępnością ceny. 
Młodzi ci fabrykanci, R udal. 
nienia w zagranicznych zakładach, pro- 
dukują z pomocą zagranicznych modeli, 
takie przedmiota, które najczęściej do 
nas są sprowadzane, starając się, by 
wyrób ich był doskonały, a ceny przy- 
stępne. Wyroby zaś p- Łopińskiego, 
brązownicze, w zakres ślusarstwa wcho- 
dzące, mile wpadają w oko; wzmianko- 
waliśmy już o nich, w jednym z poprze- 
dnich numerów naszego pisma i zwra- 
caliśmy uwagę na artystycznie wykoń- 
czone 1 gustowneantaby i klamki oksy- 
dowane, tutaj dodać możemy, że pan 


Łopieński przez kilka lat doskonalił się go użytku. 


ryzkich. To też wyroby jego noszą na pieniędzy (4 r. 50 k.)., kilka narzędzi do 


sobie cechę gustu, znajomości swego fa- 
chu, a w porównaniu zaś z zagranicz- 
nemi, wytrzymują konkurencję co do 


'konserwacji dróg żelaznych. Wreszcie 
nożyce do krajania żelaza i blachy, rol- 
maszynę do zwijania zawias francuzkich, 


ceny z wiedeńskiemi, berlińskie zaś są bramę, szafkę piwniczną, z prętów że- 
nieco tańsze, ale tylko dla tego, że są... laznych, do wina, stolik składany do 
o wiele gorsze. Dla pełności naszego samowaru it. d. Zajęliśmy się szcze- 
przeglądu, w tym dziale nie może- | gółowo filją wystawy na ulicy Ciepłej, 
my także przemilczeć wyrobów Min- | choćby dla tego, że gdy z dniem jutrzej- 
tra. Fabryka to znana, zasobna i za- szym ekspozycja na placu Krasińskim 
służona, więc też nie dziw, że ma się się skończy, ciekawi a opóźniający się 


czem pokazać i pochwalić; przegląda- 
jąc jej przedmiota w różnych salach roz- 
mieszczone, przeważnie w sali głównej 
przemysłu, wymienimy tu wazon cyn- 
kowy, warwick, galwanizowany brązem, 
kandelabry, lichtarze, maszynkę do go- 
towania na lampie zwykłej naftowej, 
z kloszem— medaljony, gzymsy cynko- 
we, wazony i wiele przeróżnych przed- 
miotów z blachy, jak: szafki do kąpieli, 
prysznice, łóżka żelazne. W sali, gdzie 
są łóżka mintrowskie, mieszczą się po- 
dobnie fotel i łóżko z fabryki Szlezyngie- 
ra, wyróżniającesię jedynie sposobem la- 
kierowania. Wyroby Bitschana zaszczy- 
cone zostały przez biegłych pochwałą. 

Dla ścisłości sprawozdawcy, udaliśmy 
się raz jeszcze-do „fabryki wyrobów ślu- 
sarskich i mechanicznych przy ulicy Cie- 
płej N. 6”, obejrzeliśmy miniaturową wy- 
stawę jego wyrobów. Szkoda, że przed- 
miota te nie mogły znaleść się razem 
z innemi na Wystawie. 

Szersze koło publiczności miałoby 
sposobność widzieć wiele przedmio- 
tów godnych uwagi: jak łóżko żelazne 
meblowe ażurowe, składane razem 2 bo- 
kami, podobnież dziecinne, kolebkę i 
wiele innych różniących się konstrukcją, 
robotą i ceną. Wagi stołowe i szalki 
odznaczają się wielką czułością, chociaż 
przeznaczone do większych ciężarów. 
Podobała nam się tak rysunkiem jako 
też robotą część sztachet nagrobkowych. 
Dwanaście tablic z kompletami obić do 
okien i drzwi uwydatniają różnicę ce- 
ny i gatunku począwszy od okuć wło- 
ściańskich po 75 kop. od okna, stopniu- 
ją się aż do francuzkich ozdobnych w ce- 
nie rs. 24. Widzimy tu także zamki od 
2—9 rubli, a więc codziennego zwykłe- 
Wieszadła pokojowe 1 sta- 


w pierwszorzędnych zagranicznych fa- |jenne, taczki bagażowe i całe kute na 
brykach berlińskich, wiedeńskich i pa-| 4 rs. 50 kop., kassetkę do przesyłania 


|- 
| 


widzowie, będą mogli jeszcze dni parę 
przypatrywać się jak u nas wyroby że- 
lazne stanęły. 


= Dowiadujemy się, że w koncercie p. 
Jakowickiej przyjmie udział pani Rakiewicz, 
i orkiestra Instytutu Muzycznego, w zamian 
za orkiestrę Towarzystwa Muzycznego, 
o czem mówiliśmy. Nadmieniamy przytem, 
że bilety na ten koncert są do nabycia, od 
dnia dzisiejszego, w księgarniach pp. Ge- 
bethnera i Wolfa, Sennewalda, Hoesicka i 
Trenklera. 

= W poranku urządzić się mającym na 
dochód p. Józefa Damzego, obiecali przyjąć 
udział panie: Rakiewicz i Deryng, tudzież pan 
Królikowski. 

= Pan Ludwik Wierzbicki, na swoim kon- 
| cercie odbyć się majacym w przyszłą niedzie- 
ilẹ (dnia 19 b. m.), śpiewać będzie —arję 
z „Don Carlosa* Verdiego i z Fletu zaczaro- 
wanego Mozarta, tudzież „Niepatrz na mnie* 
mazurek Komorowskiego i nad mogiłą —Bee- 
thowena. 

= Pan Karol Müller znany nauczyciel 
i niestrudzony pracownik na polu mu- 
zyki kościelnej, napisał nową mszę, na 
pięć głosów mięszanych, do słów „Z odgło- 
sem*. Msza ta wkrótce wykonaną będzie 
w kościele N. Marji Panny Łaskawej, przy 
ulicy S-to Jańskiej. 

= Od piątku nadchodzącego rozpoczną 
próby, zapowiadanych już kilkakrotnie 
|, Widm* Moniuszki, których wystawieniem 
zajął się dyrektor J. Quatrini, Wyuczenie 
chóralnej części, wykonać się mającej przez 
amatorów, zajmie się pan Al. Jarecki. 


= W ostatni czwartek na scenie teatru 
| Inbelskiego dano „Dworaków niedoli“ autor 
| których p. Zygmunt Sarnecki osobiście kie- 
rował próbami. ; 
= Mieszkańcy ulicy Wareckiej upraszają 
za pośrednictwem pisma naszego zarząd mia- 
sta o pomieszczenie na liście meljoracji, ną 
przyszłą wiosnę dokonać się mających, tro= 
toaru na tejże ulicy, gdyż dotychczasowy 
w barbarzyńsko-opłakanym znajduje się sta- 
nie. 
= W pracowni artysty-rzeźbiarza p. An- 
drzeja Pruszyńskiego, wykończa sie obecnie 
¡pomnik grobowy dla zmarłego w roku ze- 


szłym biskupa Źmujdzkiego, księdza Macieja 
Kazimierza Wołonczewskiego. Pomnik ten, 
z popiersiem zmarłego, w marmurze kararyj- 
skim wykuty, stanie w kościele katedralnym, 
w Kownie. 

= Słyszeliśmy, że korpus główny pałacu, 
dawniej Brithla, nie będzie już zajęty przez 
zarząd telegrafów. Pogłoski chodzą, jakoby 
rząd zamierzał wyznaczyć w nim lokal na 
pomieszczenie Muzeumu Rolnictwa i Prze- 
mysłu. 

= W dniu 4 Grudnia r. b. odbędzie się 
licytacja na wydzierżawienie miejsc na Ee) 
nie łazienki przez ciąg lata 1877. Cztery 
place wyznaczone są na prawym brzegu Wi- 
sły; piąty zaś na środku za pierwszym filarem 
mostu, od strony Pragi. Cena na jeden z pla- 
ców, znajdujdujący się naprzeciw ulicy Sze- 
Aa. oznaczona na rs. 100, na inne zaś po 
rs. 


= „Izraelita“ słyszał głuchą wieść 
że kurja rzymska traktuje z Portą o edstą- 
pienie jej Jerozolimy, celem przeniesienia 
tam stolicy papieskiej. 
Ile w tem prawdy— trudno wiedzieć. 


= (Gazety Rossyjskię piszą, że w Serbji 
nader trudno jest o futra, kożuchy i innego 
rodzaju ciepłą odzież, —i kiedy cena owcy 
nie dochodzi tam dwóch rubli, nainędzniejszy 
kożuch kosztuje rs. 30, skóry wssełane by- 
wają do wyprawy do Anglji. ÀV ostatnich 


czasach zatrzymano w Austrji duży tran-, 


f 


sport baranich tołubów, idący z Rosji, a prze- 
znaczony głównie dla ochotników, w armji 
serbskiej służących. 


= Zimowy, prelekcyjny sezon, rozpoczęły 
już w Petersburgu odczyty pr. Gradowskie- 
go o „znaczeniu ideału w życiu społecznem*. 

Prelekcji tych ma być trzy i dochód z nich 

przeznaczono na korzyść słowian, walczą- 

cych na półwyspie Bałkańskim. 

. _ = Ujeżdżalnia, przy rogu ulic Ciepłej i 
Grzybowskiej, na placu Rajtszulą zwanym, 
budująca się, jest obecnie na ukończeniu. 
Wiązanie dachowe, prawie całe pokryte jest 

deskami i wyprowadzono nad nie kominy. 
= W dniu 11 b. m. zamarzła Newa. 

= Ciężkie jest życie człowieka, a szcze- 

ólniej tego, który ślizgać się musi po przy- 
funaych ©) a chodnikach Leszna, 
albowiem nie jest on pewien godziny śmier- 
ci, a w każdą chwile żywota jego, grozi mu 
twarda perspektywa... stoczenia się z niemo- 
żliwie wysokiego trotuaru w nieskończone: 

głębie ścieku... z 
Ach! ciężki jest żywot jego... 

= Zarząd Artyleryjski Warszawski, ogła- 
sza licytację na dostawę 65,000 gotowych 
ostrych ładunków do rewolwerów ,,Lefochć* 

Nr. 2, kalibru 12-0 milimetrowego i 85,000 

kapsul do rewolwerów „„Kolta*, 

= W Galicji spadły tak obfite śniegi, że 
niektóre koleje zinuszone były wstrzymać 
wysyłanie pociągów. (Z prywat. telegr.) 

V m- powiatowym Turku (gub. Ka- 
liska) ma być urządzony stały szpital miej- 
ski, ktorego dotąd brakowało. 

- Komora wierzbołowska, w początkach 

Grudnia r- b., sprzedawać będzie przez licy- 

tację różne towary skonfiskowane, ogółem o- 

cenione na rs. 7678 kop. 7. 

= Kurjer Lubelski drukuje oryginalną 
powieść p. t. „Ideały“. 

= Zarząd pocztowy płocki przedstawił 
właściwej władzy, do zatwierdzenia, projekt 
zaprowadzenia w Płocku poczty miejskiej. 

= Jenny Lind, będąc jak wiadomo, hono- 
rowym członkiem akademji sztuk pięknych 

w Sztokholmie, ofiarowała 4000 koron, pro- 

cent od których ma być rozdawany, jako 

premjum, młodymartystom, uznanym za naj- 
zdolniejszych przez akademję. 

-a- Rząd rossyjski, jak donosi „Journal 
des Débats“, mianował tajnego radcę Rober- 
ta de Thal, komissarzem na przyszłą wiel- 
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ką paryzką wystawę, — Bey Tunisu mianowała 


p. Juljusza Lesseps, 


Professor Schwarzenbach, otrzymał 
patent, na odkryty przezeń sposób złocenia 


Z ťi kryształów. Dla wprowadzenia w życie no- 


= Od Ś więtego Krzyża liczny wczoraj 


pociągnął orszak, zą spowitą kwiatami tru- 


mną, śp. Bolesława Podezaszyńskiego, które- 
rego nagła śmierć przedwcześnie, bo w 54 | 
roku życia wyrwała z grona rodziny i przy- 


jaciół, a miał ich niemało — dowodem wezo- 


|rajszy pogrzeb. Dużo warszawskiej inteli- 
geneji podążyło nad otwarty grób i rzuce- 


niem garstki ziemi ostatni dowód życzliwo- 
ści okazało zinarłemu, po którym w sercach 


ich zapisało się wspomnienie—-jedno tylko 
vip omnienie! 


ześć jego zacnej pamięci, cześć człowie- ; osób zebrało się 


kowi, który się nauce, sztuce i ziomkom do- 
brze zasłużył! 

= Dziś na cmentarzu Powązkowskim po- 
chowane zostaną zwłoki 
wakowskiego, syna Stanisława i 
sieńskich małżcnków, który przeżywszy lat 
2 i miesięcy 3, onegdaj powiększył grono 
aniołków. 


= W neapolitańskim teatrze, San Carlo, | 
śpiewać: mają Giovanonni, Montalto, Pasqua, | z pochodniami, 


soprany iScalchi contralt, obok spodziewanej 
jeszcze piątej śpiewaczki Ortolani; barytonów 
będzie czterech, tenorów trzech a może tak- 


że czterech, jeżeli Nicolini przyjmie stawia- 


ne mu warunki. Z oper nowych przedstawią 
Guarany Gomeza i Kleopatrę Rossi'ego— 
widowiska rozpoczną się Semiramidą, w któ- 
rej śpiewają: Montalto Semiramidę i Scalchi 
A rzacesą, 


gardło. 
= Teatr medjolański „La Seala* 


ś.p. Henryka No- | tany był w namiocie, 


Juljanny z Ja- | nym, przez arcyksiążąti ministrów pp. Auer- 


| końmi, 


wego wynalazku, zawiązało się już w Pary- 
żu towarzystwo akcyjne, z kapitałem 500,000 
franków, po ] błyszczącą dewizą „„Słońce*, 
nas bywa inaczej... 
| -a- Francja cichaczem zbroi się i powięk- 
| sza swoją marynarkę. W tych dniach w Tu- 
lonie spuszczono z warsztatów okrętowych 
okręt „Trident,“ który jest dziś jednym znaj- 
większych okrętów francuzkiej marynarki. 
Biedny „Tridenciel* może ty pierwszy zato- 
| niesz podczas wojny! 
-a- Dnia 10 b. m., pomimo śniegu, tysiące 
ię w Wiedniu, na placu, na 
którym odbyćsię miało poświęcenie pomnika 
Szyllera. Uroczystość rozpoczęła się 0 go- 
dzinie 11-ej. O 12-ej przybył cesarz i powi- 
dla dworu przeznaczo- 


į 


Sperga, Lassera, Glasera, Ziemiałkowskiego, 


mowę. Wiele korporacji i stowarzyszeń, obe- 
enych na uroczystości, złożyło wieńce u stóp 
, pomnika wielkiego poety i człowieka. Wie- 
czorem defilował koło pomnika poety pochód 


- ASK i Horsta. Dr Frankl miał 


ja urządzony przez studentów uniwersytetu. 
-a- W Egipcie panuje niezbadana cho- 
roba na konie. Podług urzędowego raportu, 
dotąd ofiarą choroby tej padło przeszło 
| 15,000 koni, podczas gdy statystyka koni nie 
wykazywała ich więcej nad 18,000. Dziś, wi- 
dzieć na ulicach Kairu powóz, zaprzężony 
jest prawdziwą osobliwością. 
W Węgrzech zmarła Hrabina Andras- 


à RES 
= Sławny śpiewak Faure zachorował na | sy Adela, matka pierwszego ministra. 
. —. | = W Paryżu d. 10 Listopada, obyło się 
Jest Je- | otwarcie Szkoły Architektury, pod prezyden- 


szcze zamknięty. Turyści jednak mogą go cją pr. Janssena. 


zwiedzać i oglądać za pół franka. 
= Panna Damerini, znana w Warszawie 


z roku zeszłego, śpiewa obecnie w teatrze 
Paliano, we Florencji rolę księżnej Eudoksyi 
w „Zydówce'. 


rany* występował p. Grasparini. 
= Teatr Pergola, we Florencji, 
będzie „„Afrykanką*. 


= Znany aktor francuzki Bouffć, w tych | Doré, świeżo 


(let damskich porządnie przemoczyła wyle- 


| wająca się strumieniem z owej szaty woda. 
W tymże samym teatrze w operze „Gua-! 


sam dzień: otwarcia wielkiego no- 
wego akwarjum w Nowym-Yorku, pękła 
szyba jednej z szaf ogromnych i wiele toa- 


= Ostatni numer lipskiej ilustracji, za- 
mieszcza rysunek medalu z wystawy Filadel- 


otwarty fijskiej z 


= Sławny rysownik francuzki, Gustaw 
illustracjami balladę Freili- 


dniach obchodził złote swoje wesele, rozpo- ; gratha „Stary majtek« (Der alte Matrose) 
częte nabożeństwem w kościele Auteuil, a; ozdobił. 


zakończone ucztą obfitą — w domu. 
= W Sobotę, w paryzkim teatrze lirycz- 
nym, śpiewano po raz pierwszy operę: „Pa- 
weł i Wirginja*. s 
= W Paryżu, artystka teatru Vaudevillu, 


młoda panna Renard, córka głośnego nie- 


gdyś tenora, otruła się fosforem z zapałek— 
pomimo energicznego ratunku — niebezpie- 
czeństwo nie minęło jeszcze. 

-a- Legendowy Strauss nie będzie już 
w tym roku dyrygował orkiestrą nasławaych 
balach maskowych, paryzkiej opery. Dyre- 


ktorem tej orkiestry będzie teraz p. Olivier | 


Mótra. 

-a- Gazety paryzkie piszą o wielkich suk- 
cessach i tryumiie, w teatrze królewskim w Ma- 
dryci 
Sabinski — dosłownie przepisujemy z gazety 
francuz.) występowała piękna ta pani w „Lu- 
krecji Borgii” w roli pazia Orsini. 

= Przeżywszy lat 76, zmarł w tych dniach 
Tamburini, baryton, który przeszło lat 20 
śpiewał „Cyrulika* najlepiej z całej Europy. 

-a= W Brukselli, w teatrze królewskim 
Galeries Saint Hubert, występaje panna De- 
laporte, którą pan Ernest Legouve nazwał: 
„la plus fine comédienne de ce temps—ci.* 


Debiutowała w jednoaktowej komedji „Fleur | juryście. 


de Tlemcenn*, przerobionej z komedji Méri- 
mego, przez p. Legouve, dla onej artystki, 

granej dotąd przez nią tylko za jej bytno- 
ści w Petersburgu. 


ie, pani Olgi Olgini (hrabiny Glaubicz j! 


„= Dnia 11 listopada, 
kier Hackel kupił zakład, zwany Florą Szar- 
lotenburską za 1,275,000 marek. 


A 


= Z nowosci księgarskich zaznaczymy po- 
czątki geografii dla dzieci, świeżo wydane 
w trzeciej, znacznie poprawionej, edycji a przez 
panią Emilję Leją napisane. 

= Pan Zygmunt Ruppert, który przyswo- 
ił językowi naszemu panią Claverlet i parę 
innych utworów modnych, literatury zagra- 
nicznej, przekłada obecnie słynnego Jacques'a 
pióra Alfonsa Daudet'a. 

Uprasza więc tłómacz, za pośrednictwem 
pisma naszego, o wiadomość czy kto się 


na subhastacji ban- 


Już tą samą pracą nie zajął. 


= Pewien magnat miał spór granic zny, 
bardzo zastarzały — wyznaczano na refe- 
renta sędziego surowych zasad, którego 
żadnym datkiem ująć nie było można. Ma- 
gnat znowu, aczkolwiek był przekonany 
o słuszności swej sprawy, był jednak zdania, 
że zręcznie ofiarowana a okrągła kwotka, 
uczynić może wrażenie na owym cnotliwym 
3 Wybrał się więc do mieszkania 
sędziego, zaopatrzywszy się w kilka rulo- 
pow dukatów, i, po wielu ambarasach, 
otrzymał pięć minut audjencji a, zna- 


jlazłszy się w gabinecie sędziego, ułożył n: 
jna biórku maleńki planik sytuaczjny W Kon- 


trowersie będących gruntów, oznacza jąc rulo- 


których było przeszło tysiąc, 


x 


=" "hz 
nami dukatów sporną łąkę, „winnicę, staw i; Tak mnie ujęłaś, byłaś tak złudną, ! ROZKŁAD JAZDY 
orne pole. Następnie zaś powiedziawszy, zo- Żem śnił tak słodko—uwierzył w Ciebie, | NA DROGACH ŻELAZNYCH 


|| 
stawiam ten planik panu Sędziemu, dla po- | 
równania z dowodami, ukłonił się i wyszedł. | 

= Wśród gór Szwajcarji, w pięknej spo- | 
kojnej Lucernie, odegrał się świeżo, jęden 
z tych tajemniczych dramatów, których 
przyczyny szukać przychodzi, w niezbada- 
nych głębinach serca ludzkiego. 


Wierzyć w aniołów—wszakże nie trudno. 
E7 ATA: S Warszawsko-Terespolska. Wychodzą (z Pragi). 


A jam uwierzył, żeś ty Aniołem, Pociąg kurjerski z powozami klasy 1 i 2,oraz z po- 


Bo z twarzy twojej, cudnej, dziecięcej 
Pod jaśniejącem prostotą czołem 

| Nic prócz miłości nie było więcej. 

| Dziś widzę, jak źle ciebie pojątem, 


komunikacji na drogi żelazne: moskiewsko- brzeską 
i kijowsko-brzeską, o godz. 4 min. 10 po południu. 
| Pociąg pocztowy (3 klasy), o godz. 11 rano. 


W ubiegły Piątek, wieczorem, młody, bo | Lecz wtedy serce biło goręcej, V DBAR towarowo-osobowy, z wagonami 2 i 3 klasy 
zaledwie 21 letni Egger, zamieszkały przy | Kiedym uwierzył, żeś ty Aniołem. o godz. 10 min. 30 po południu. Przychodzą (na 
rodzicach, wraca do domu, i tam wystrza- Fragę): o godz. 1 min. 5 popołudniu, o godz. 6 
łem z pistoletu usiłuje odebrać sobie życie;— , Więc mnie samego zośtaw dziewczyno po e ky A a: w Aero „ARS 
lecz nie było mu sądzone, Eeee od kuli, — | Z szałem wśród łona, z sercem zbolałem, Poci z oz A> + geraóżkckęna so ` agi). 
strzał go zawodzi, —niezrażony, chwyta zai Godziny zwątpień prędko przeminą, oj po A A go ao A * sa 
sztylet, uderza nim w serce i pada nieżywy; | Dziś powiem kocham, jutro kochałem... Prz ke Ry PE F ` ay $ mię Re pe rano. 
oto pierwszy akt dramatu. a Tylko mi czasem łzy z oczu spłyną, AEA d K żę a "RR S$ gi 

W Sobotę, załedwo dzień zaświtał, wieść | Bo w chwili szału ja zapomniałem, 1 Wie á e wok wade Ry 
o tragicznym wypadku, głucho rozeszła się Że ty kobietą jesteś dziewczyno. SENPA TECORSER. < YDORTE JACY: 


po mieście. Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 7 rano. 


Niedaleko rodziny Egger, mieszkali IO + ie- Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 rano. 


dzi małżonkowie, państwo Feuner — ona; KATALOG Wystawy Muzeum Rolnictwa | ?9%38 ENA 4-ry Pia pis Ak 15 wie- 
w 22 wiośnie życia, uznawaną była za naj- į Przemysłu, obejmujący nazwiska wy- | 277: 79 7odzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: 
piękniejszą z mieszkanek Lucerny, a w ośm- stawe ne zh <E sh MÓC Imi tå _ | kurjerskim o godzinie 7 z rana i osobowemi o godz. 
nastym zaledwie miesiącu pożycia małżeń- d = lu , rowe mienie. przeć osz Aj 11 zrana i o „godz. 8 min. 15 wieczorem. 
skiego, zdała się być szczęśliwą i spokojną. | Ziaiu rolnego, Z wykazaniem Wagi OKA- | Przychodzą do Warszawy: Kurjerski (dwie klasy) 


1 
r 


Wieść o tragicznej śmierci Egera, doszła ich |zów ebliczon j ma korzec, wyszczegól- jo godz. 8 min. 50 wieczorem. Osobowy (4 klasy) 


o T-ej rano, przy śniadaniu, zelektryzowana nieniem wystawców, przedmiotów meta- o AR OSZ za HO PORADE 
min. z rana. 


s, p aa spiesznie vye lowych i skórzanych oraz z zaznaczeniem Warszawsko-Bydgoska. Wychodzą z Warszawy: 
tam wsiada do dorożki, i każe nię wieść ku odznaczeń przez sędziów przyznanych, |p, sine "kujenki (am 1 i 3)o gola. 2 ma A 
7 £ £ £ x . st s) 5 w ż 

katedrze— widocznie jednak droga ta, zdała! Wyszedł z druku i'jest do nabycia po |po południu. Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 
się jej za długą, zatrzymuje się bowiem na kop. 10, przy wejściu na wystawę, i|6 min. 10rano. Przychodzą do Warszawy: Kurjer- 
placu przed klasztorem „,Wesnulin* gdzie w kantorze drukarni W-go Ziemkiewicza, |ski o godz. 2 min. 45 popołudniu. Osobowy o godz. 
mimo rannej pory, liczne tłumy, oczekiwały przy ulicy Krak. Przedmieście Nr. 15, | 19 wieczorem. 

na wyjście jakiegoś konduktu pogrzebowego, ; (53—1—3.) ZEE EZ iec 222—228 

młoda kobieta „wysiadła wśród tłumu, i| Qkowity cena, garniec =228, 
strzałem, spokojną ręką mierzonym, odrazu | "= 


i 3 tł 16 - OOO) 2 ia. : SA a= SĘ zez "RCIE ZPW RW | UTW PREANESEONĘĘA 
aa 2 piima a fotografja , OGLOSZEN LA. 
młodego Eggera, odsłoniła cześć i (A 6.60.0060 AAAA | 


czej zasłony, otaczającej straszny ten dra- 
| -alsiliesu M MAGAZYN 
TOWARÓW BŁAWATNYCH i STROJÓW DAMSKICH 3 


= Jeden z przyjaciół Talleyranda opo- 
WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki 


az 


wiadał sławnemu dyplomacie o nieszczęściu, 
które go spotkało przed kilkunastu laty: 
— Mój przyjacielu odrzekł Talleyrand, 
Pan Bóg dał nam oczy na czole, by zawsze 
patrzeć naprzód, a nigdy poza siebie. 


| 

| przy rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej. 
= Dorożkarz, przejeżdzająculicą, potrącił | 

| 

! 


ć k 2 Q Otrzymał z najpierwszych fabryk francnzkich i angielskich i poleca: > 
i opryskał błotem przechodnia, który zatrzy- Wielki wybór towarów wełnianych, półjedwabnych i jedwabnych, we wszysąkich naj- 
mawszy konie, potężną laską wymierzył do- i 
raźną sprawied iwość — widząc to pasażer, rayé, Vigogne, Croisć raić, Panamarayć, Diagonale, Casimir, Cheviote, Velour drapé 
wychyla się z dorożki i rzecze: „spiesz się 
pan, mój dorożkarz najęty na godziny“. d 

-a- Prezes sądu w Strasburgu, oczywiście 
Niemiec, w prywatnem towarzystwie znajdu- a 
jący się, zapoznał się z obywatelem Francu- | 
zem i rozmawiał z nim po francuzku. Nad- | 
szedł generał niemiecki i pan prezes począł 
z nim po niemiecku mówić, a do rozmowy 
niemieckiej przyłączył się i ów pan obywatel. 
Słysząc go dobrze mówiącego po niemiecku, 
prezes powiedział: | 

„Nigdybym Z Panem nie mówił po francuz- | 
ku, gdybym był wiedział, że pan tak dobrze | 
po niemiecku mówisz. | 

„Panie prezesie, odparł francuz, mnie zno-! 
wu cieszy, że pan prezes tak dobrze i z ta- 
kim dobrym akcentem właądasz naszym oj- 
czystym językiem.“ ` 
EYE ZD ZZ z aa 


Nie pytaj. 


(Janinie $.) 


nowszych kolorach i deseniach, między innemi: Gros relief, Plaid rayé, Matelassć, Crópe 
i wiele inuychh CENY BARDZO NIZKIE a mianowicie: 


Aksamity czarne, od rs. 2 kop. 70 


Tartany angielskie i franeuzkie | łokieć. ck 
szerokie łokci 2/,, od rs. 1 k. 20. Failles kolorowe Lyońskie, kolory 


|| 
Kaszmiry czarne francuzkie, sze- | nowe, od rub. 1 kop. 40 łokieć. 
rokie łokci 2!/,, od kop. 80. | 


200 Kaftaników zimowych Damskich, od rub. sr. 10 sztuka. 
5,000 KErawatów Damskich Paryzkich 


po kop. 50 sztuka. 
WYWYVW 


W HANDLU WIN, DELIKATESÓW I TOWARÓW KOLONIALNYCH | 
Antoniego Stępzowskiego | 


przy ulicy Wierzbowej. 


| 

t 

| 

Nie pytaj czemu kocham, dziewczyno, i 
te Pytaj, czemu głowa mi płonie, | 
_0 w zapomnienia rzece utonie | 
Uczucie, które mą całą winą, j 
Czas rozpalone ochłodzi skronie 
t 


cuskich (czerwonych i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, 
już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych 
nalewek i wódek angielskich, "irlandzkich i Petersburskiej „(oczyszczennoj) a także 
Starki Litewskiej 60-letniej, i tak zwanego Balsamu z Rygi— czarnego i żółtego, — 
znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pierwszej ręki i w najlepszym gatunku, 
wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, cukier, kawa, bakalje, cytryny i t. d. Oraz 
| wyborne Sćry zagraniczne, a także i Śmietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą 
Gambrino, Double creme, lecz nierównie tańszy. 
Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe. 


| 

t 

H| Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Win: Węgierskich, Fran- | 
| | 
i I 
| 


Nie pytaj, czemu kocham dziewczyno 


Nie pytaj, bo byłoby mi trudno 
Wziąść całą winę tylko na siebie, 

Bo czemuż, kiedym ujrzał Cię cudną, 
Jako świetlane Cheruby w niebie 


wozami klasy 3, dla osób jadących w bezpośredniej ` 


ad 


| ME 


NY WIRES 


TEATR WIELKI. 


——.)). 


Opera w 4-ch aktach. Muzyka Flottowa. 


Panna Wojakowska, 


Lady Harriet, dama honorowa królowćj Pani SA c 
ani Szlezygier. 


Nancy, jéj powiernica — — — — — z! . 
Lord Tristan Mikleford — = — — — Pan Ziółkowski. 
Lionel — —- — — — — — Pan Cieślewski. 
Plumket, bogaty dzierżawca — — ża es Pan Wasilewski, 
Sędzia p = = —- era — — Pan Zakrzewski. 
Paź lady Harriet — — — = = a Pan Kawecki. 
Pisarz sądowy — — = TTEA 


Orszak królowej—Pazie—Słudzy — Dworacy— Strzelcy—Straż. 
Rzecz dzieje się w zamku Lady Harriet, częścią zaś w Richmond i w okolicy. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


FAINNE POÓCZUNCI 


Komedja w 4-ch aktach, p. Barierć, przełożył Dzierżkowski. 


SRB GZ O OOO R A... | ANNEANRECĆ 

Peponet, bogaty przemysłowiec — Pan Żółkowski. 
Emmelina) . órki Pani Ostrowska. 
Eugenja } i a Panna Popiel. 
Vertillac — A Pan Rapacki. 
Oktawjusz Deleroix, jego siostrzeniec Pan Wolski. | 
Edgar malarz, jego przyjaciel Pan Tatarkiewicz. 

Bassecourt — Pan Ostrowski. 


N3INqs1918q M 


BREE FEFK 11.74 
BFI I EEIE 


Pan Dufourć aż ai E Pan Chomiński. 
Pani Douforć = EE gat Pani Mazurowska. 
Raul, ich syn — — = Pan Szymanowski. 
Anatol kanitalida: n ze Pan Grubiński. 
Lecardonel į SPUAISCI — — Pan Krogulski. 
Geminija służący Peponeta — — Pan Dąbrowski. 
uzanna 5 anna Gilska. 

August | służący w domu Peponeta Aas ra hiekei 


Rzecz się dzieje w 1 i 2 akcie”na wsi, w 3i 4 akcie w Paryżu. 
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